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Pracownicy stalowni radzili
: nad wzmożeniem wydajności pracy

Wielka narada w Chorzowie

Cała Polska 
przygotowuje się 
do Miesiąca

Po sko-Radzieckiej
WARSZAWA (PAP)
W całym kraju amator­

skie i zawodowe'zespoły 
artystyczne i utens ywni e 
przygotowują repertuar na 
zbliżający się Miesiąc Po­
głębiania Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Na scenach teatrów pań 
stwowych w okresie Mie­
siąca Przyjaźni granych 
będzie 35 radzieckich sztuk 
dramatycznych i 15 sztuk 
klasycznych. Filharmonie 
w Krakowie, Lublinie i Po­
znaniu rozpoczną koncerty 
muzyki radzieckiej już od 
5 października br.

PEKIN.
Do Pekinu przybyła dele­

gacja Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, która pro­
wadzić będzie rozmowy w 
sprawie zawarcia umowy o 
współpracy kulturalne] mię­
dzy Chińską Republiką Ludo­
wą a NRD.

RZYM.
We wszystkich kopalniach 

siarki na Sycylii rozpoczął 
się strajk górników.

♦
PARYŻ.
W najbliższym czasie na­

stąpić ma we Francji znacz­
na zwyżka cen węgła oraz o- 
piat za gaz i elektryczność.
^,4 *

Szybko rozwija się w Bul- 
ga/il uprawa tytoniu. W po- 
zównauiu z rokiem 1939 ob­
szar uprawy tytoniu wzrósł o 
85 procent.

*
WIEDEŃ.
„Austriackie zjednoczenie 

wydawnictw 1 dzienników" 
postanowiło z dniem 1 paź­
dziernika br. podwyższyć ce­
nę dzienników i czasopism w 
całej Austrii. Ceny te pod­
wyższone będą o 50 l więcej 
procent

*
MOSKWA.
W Moskwie otwarto wy­

stawę literatury chińskiej, po­
święconą II rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki 
Ludowej. W Moskwie rozpo­
czyna się w tych dniach fe­
stiwal filmów ch-ńskich.

KATOWICE (PAP)
Czołowi przodownicy pracy stalowni, aktywiści 

związkowi 1 partyjni, inżynierowie i technicy, kieru­
jący pracą pleców marten owskich, omówili na wiel­
kiej naradzie w Chorzowie wyniki pracy stalowni w 
ubiegłych miesiącach i ustalili środki zmierzające do 
wzmożenia wydajności pracy w końcowej fazie bitwy 
o realizacją planu produkcji na drugi rok planu 
6-Ietniego.

W naradzie uczestniczy­
li: minister przemysłu cięż 
kiego Julian Tokarski, wi­
ceminister Kiejstut Żemaj- 
tis, dyr. gen. CZPH inż.

Delegacja polska 
powróciła 
z San Francisco

WARSZAWA (PAP)
W dniu 28 bm, powróci­

ła do Warszawy delegacja 
polska, która brała udział 
w konferencji w San Fran­
cisco w sprawie traktatu 
pokojowego z Japonią, z 
przewodniczącym delegacji 
wiceministrem spraw za- 
graniczn. Stefanem Wler- 
błowsklm na czele.

Powracającą delegację 
witali na lotnisku: mini­
ster spraw zagranicznych 
dr Stanisław Skrzeszewski, 
dyrektor gabinetu prezesa 
Rady Ministrów mgr Anto­
ni Adamowicz oraz wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Co ich przekonało?
T^roga z Chodzieży do 
1-7 Ujścia prowadzi

wśród malowniczych
wzgórz, wijąc się serpen­
tynami w dół, w dolinę 
Noteci. Tuż przed Uj­
ściem. skręcamy w polną 
ścieżynę, do Nowej Wsi 
Ujskiej — celu naszej po­
dróży.

Nowa Wieś Ujska, to 
typowo średniacka gro­
mada, zamieszkała przez 
95 rodzin chłopskich o 
niewielkich zabudowa­
niach gospodarczych i 
mieszkalnych. Dlatego 
trudno w labiryncie do­
mów i uliczek odszukać 
biura zarządu spółdziel­
ni. Wreszcie jest — woła 
kierowca wozu i gwałto-

Bo Wojciech Piotrowski, 
dusza i sprężyna spół­
dzielni, chociaż prowadzi 
księgowość jest z zamiło­
wania i zawodu rolni­
kiem. Kocha ziemię i u- 
mie koło niej chodzić, 
aby wydała jak najwięk­
sze plony.

Borejdo oraz przedstawi­
ciel Komitetu Centralnego 
PZPR, kierownik Wydzia­
łu Przemysłu Ciężkiego — 
Łapot.

Mówiąc o zadaniach sta- 
lowników, minister przemy 
słu ciężkiego Julian To­
karski podkreślił znaczenie 
wzrostu tempa wytwórczo­
ści stall. Wyrazem stałego 
rozwoju naszego hutnictwa 
jest zwycięskie wykona­
nie planu produkcji stali 
w I półroczu br.

Konieczne jest dlatego 
wzmożenie walki z awa­
riami, przyspieszenie re­
montów pieców martenów- 
sklch, dalsze pogłębienie 
dyscypliny pracy, wzmoże­
nie kontroli ze strony do­
zoru technicznego, co wpły 
nie na dalsze podniesienie 
jakości i ilości stali.

Minister Tokarski zapo­
wiedział wysokie premiowa 
nie załóg stalowni, które 
wykonają | przekroczą swo 
je plany produkcyjne tak 
pod względem ilości jak i 
jakości produkcji.

Wiceminister przemysłu 
ciężkiego Żemajtls zapo­
wiedział opracowanie in­
strukcji technologicznych, 
które ułatwią prace zało­
gom pleców martenów- 
skich

Na zakończenie narady 
uchwalono rezolucję, w 
której czytamy m. In.

, .Ogólnopolska narada 
stalownlków — dając wy-

raz zrozumienia znaczenia 
produkcji stali dla budowy 
niewzruszonych fundamen­
tów socjalizmu 1 dobroby­
tu mas pracujących, nasze­
go kraju — wzywa ogól 
techników 1 robotników 
stalowni do zmobilizowa­
nia wszystkich wysiłków 
w celu podniesienia wy­
dajności pracy 1 zwycię­
skiego wykonania planu 
produkcyjnego na IV kwar 
tał roku bież. 1 planu ro­
cznego".

Uczestnicy narady u- 
chwalill również projekt 
współzawodnictwa pomlę. 
dzy stalowniami w IV 
kwartale br.

Depesza KP Indii 
do 
Mao-Tse-łunga

PEKIN (PAP)
Jak donosi agencja Mo-

wych Chin, sekretarz biura 
politycznego Komunistycznej 
Partii Indii — Ghorz Adżoi 
skierował do przewodniczące­
go Mao-Tse-tunga depeszę 
powitalną z okazji przypada­
jącej 1 października drugiej 
rocznicy proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Depesza stwierdza, że dzień 
ten będzie radosnym świętem 
— nie tylko dła Chin — lecz 
także dla wszystkich innych 
narodów, a szczególnie dla 
narodów Azji.

W Dychowie rozpoczęto próby
Nowa siłownia 

wkrótce dostarczy prądu

wnie 
dom 
blica 
czy
Pion

hamuje. Murowany 
a nad wejściem ta- 
z napisem: „Rolni- 
Zespół Wytwórczy 1

w Nowej Wsi Uj-
sklej*'. Wchodzimy.

W pierwszym pokoju
duży stół biurowy zawa­
lony papierami, arkusza­
mi, tablicami, zestawie­
niami i wykresami. Ktoś 
tu intensywnie pracował,
ale w tej chwili 
ma. Drugi pokój: 
na lecz z gustem 
rowana świetlica, 
nikogo.

go nie 
skrom- 
udeko- 

Nie ma

Po dłuższej chwili zja­
wia się młoda, rumiana 
dziewczyna. Pytamy o 
przewodniczącego. W po­
lu. O głównego księgowe­
go. W polu. Wszyscy w 
polu przy wykopkach i 
siewach, w domach tylko 
dzieci i starcy. Kiedyż 
ten księgowy robi te 
wszystkie bilanse, wykre­
sy, zestawienia i raporty

SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA
— Najważniejsze są te­

raz siewy jesienne — mó­
wi Piotrowski po przyby­
ciu z pola, skąd wezwano 
gó nieznanym dla nas sy­
stemem sygnalizacyjnym. 
—• Rozpoczynamy prze­
cież nowy nowy cykl pro­
dukcyjny, drugi w naszej 
spółdzielczej historii. Do­
brze uprawiona ziemia, 
nawożenie, terminowy 
siew, to gwarancja przy­
szłych wyższych plonów. 
A mamy co robić: 12 ha 
rzeoaku, 3 ha jęczmienia 
i 200 ha żyta do obsiania. 
A tu wykopki za pasem. 
Zbiory w tym roku mie­
liśmy znacznie wyższe niż 
nasi indywidualni sąsie- 
^dzi, bo żyta 19 kw., psze­
nicy 18, a owsa 20 kwin­
tali z hektara. Buraki 
cukrowe dadzą nam, tak 
na oko obliczając, 300 
kw. i ziemniaki przecięt­
nie 250 kwintali. Te wy­
niki bynajmniej nas nie 
zadowalają. W przyszłym 
roku będziemy mieli lep­
sze ale zaniedbywać się w 
pracy nie możemy, bo na 
nas patrzą sąsiedzi. Pa­
trzą i kalkulują..

DECYDUJĄ WYNIKI PRACY
Historia spółdzielni no­

wowiejskiej wskazuje, że
chłopi długo się namyśla-

dojdą !dzienne? Wieczorem i w ; jcżell jednak , 
przerwie obiadowej —
jak się później wyjaśniło. (Ciąg dalszy na sir. 3)

Zakończenie 
międzynarodowego 

konkursu 

na DaiBM 
pieśń o pokoju

BUKARESZT (PAP)
W pałacu Związku 

Kompozytorów rumuń­
skich w Bukareszcie od­
było się końcowe posie 
dzenie jury międeyna­
rodowego konkursu na 
najpiękniejszą pieśń o 
pokoju.

Pierwsze nagrody 
przyznano kompozytor o 
wi radzieckiemu W. Bia 
łemu za pieśń „W o* 
bronie pokoju" według 
tekstu I. Frenkla, kom­
pozytorowi rumuńskie­
mu R. Paladi za „Pieśń 
przyjaźni" (tekst J. Se- 
rebrianu) oraz kompo* 
zy torowi radzieckiemu 
W. Muradeli za „Pieśń 
bojowników o pokój" 
(tekst Charitonowa).

ZIELONA GO RA (PAP)
Już niewiele dni dzieli 

załogę Dychowa od uroczy 
stej chwili, gdy ujarzmio­
ne przez człowieka wody 
leniwie płynącej „zeki, uję* 
te w betonowy kanał, d- 
dadzą swą energię w służ­
bę naszej dynamicznie ro­
snącej gospodarki narodo* 
wej.

W Dychowie rozpoczęły 
się już próby olbrzymiego 
turbozespołu. W olbrzy 
miej siłowni, w szybie tur 
biny, na ,.zamku wodnym" 
specjaliści polscy i radziec 
cy jeszcze raz pieczołowi­
cie badają wszystkie urzą­
dzenia i aparaturę, spraw* 
dizają każdą śrubkę, czu­
wają przy skomplikowamwj 
aparaturze.

Kilka dni trwać będą o- 
statnie prace kontrolne 
przy turbozespole, na roz­
dzielni i „•zamku wodnym", 
ażeby wszystkie urządzę* 
nia tej najwięksL^ł w Pol­
sce siłowni wodnej były w 
pełni gotowe do urucho­
mienia.

Wkrótce załoga Dychn- 
wa, a z nią cały kraj, bę» 
dzle obchodził uroczystość 
oddania do użytku jeszcze 
jednego potężnego dzieła 
pokojowej, twórczej pracy

narodu polski eg> — dzie­
ła wykonanego pr.. r bra­
terskiej pomocy Z wiąz, u 
Radzieckiego.

— o —

B. Bednarski 
podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Zdrowia

WARSZAWA (PAP)
Prezydent RP. mianował 

ob. dr. Bohdana Bednar­
skiego podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Zdro­
wia.

8 brygad SP
wykonało plany
prac III turnusu

WARSZAWA (PAP)
Pierwsze 8 brygad 

wykonujących prace
SP 

pó*
mocnicze przy budowie 
wielkich obiektów planu 6-
letniego Nowej Huty,

Pogrzeb
gen. bryg. A. HULEJA

WARSZAWA (PAP)
27 bm. odbył się na 

cmentarzu wojskowym na 
Powązkach w Warszawie 
pogrzeb gen. brygady Ar­
tura Huleja.

ŚWIĘTO NARODU CHIŃSKIEGO
Utworzenie przed dwo­

ma laty Chińskiej 
Republiki Ludowej 

zamknęło historyczny etap 
walki chińskich mas ludo­
wych o wyzwolenie spo­
łeczne 1 narodowe, walki, 
której przewodziła partia 
komunistyczna Chin pod 
wodzą Mao Tse-Tunga. 
Rodzimym siłom reakcji, 
feudalnym obszarnikom i 
Ich kuomintangowskim o- 
brońcom przyszli w sukurs 
amerykańscy Imperialiści, 
obficie sypiąc dolarami 1 
sprzętem wojennym. Nie 
powiodły się jednak plany 
ujarzmienia ludu chińskie­
go, którego siła płynęła z 
głębokiego ^umiłowania 
wolności, z poczucia wie­
kowej krzywdy i nienawi­
ści do klas uciskających 1 
Ich anglo-amerykańs-kich 
sojuszników..

Zdobycie władzy przez 
lud chiński i utrwalenie 
Jej w postaci nowoczesne­
go organizmu państwowe­
go, wyzwoliło ogromne za­
soby twórczej energii, 
drzemiące w masach ludo­
wych poprzez długie lata 
ucisku 1 niewoli. W Imle-

nlu tych mas mówił Mao 
Tse-Tung: .naród nasz *
włączy! się do wielkiej ro­
dziny narodów miłujących 
pokój i wolność. Wzięliś­
my w ręce własny los 1 
budujemy własną cywili­
zację poprzez twardy 1 
niezłomny trud, a zarazem 
wzmocniliśmy obóz poko­
ju 1 wolności na świecie.“

Codzienny, ciężki trud 
blisko/półmiliardowego na­
rodu chińskiego wydaj e 
już wspaniale owoce. No­
wa cywilizacja, nowe ży­
cie rodzi się na gruzach 
zgniłego, systemu feudal­
nego, sprzymierzonego z 
amerykańskim kapitałem. 
Tylko nieliczne fabryki u- 
chroniły się. od zniszczeń 
wojennych. Natomiast w 
r. 1949 cały przemysł pół­
nocna - wschodniej części 
Chin był Już odbudowany 
1 pracował dla nowych
właścicieli dla ludu
chińskiego. Z tych samych 
fabryk, z tych samych ma­
szyn robotnicy chińscy po­
trafią wydobyć większą 
produkcję, niż za czasów 
władzy obszarniczo - kapt-

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Zmiany w strukturze studiów wyższych

podniosą wydajność szkolenia kadr
WARSZAWA (PAP)
Dnia 28 bm. wiceminister 

szkól wyższych i nauki, inż. 
Henryk Gdański w wywia­
dzie radiowym omówił m. In. 
zmiany w strukturze studiów 
wyższych, których celem jest 
podniesienie wydajności pro­
cesu kształcenia kadr fachów 
ców z wyższym wykształce­
niem 1 stworzeniem możliwie 
najlepszych warunków roz­
woju nauki polskiej.

Wiceminister Golański wska 
zał, że nowy rok akademic­
ki 1951/52 przyniesie szkolni­
ctwu wyższemu pogłębienie 
i rozszerzenie prac przy prze 
budowie przestarzałej struktu 
ry studiów wyższych. Zape­
wni to wykształcenie specja­
listów o gruntownej wiedzy 
fachowej. W oparciu o nową

nomenklaturę specjalności I 
przeprowadza się we wszy- ■ 
stkich uczelniach ścisłą spe- i 
cjalizację kierunku studiów
oraz rejonizacją

W dziedzinie 
nych — wraz z 
niem w nowym

specjalności 
studiów rol- 
wyodrębnie- 
roku akade-

mickim dotychczasowych wy­
działów rolnych Uniwersyte­
tów w Poznaniu i Wrocławiu 
i przekształceniem ich na A- 
kademie Rolnicze, zostaną po­
wołane do życia wydziały: 
zootechniczne, melioracji, rol­
nych, technologii drewna i 
wydział rybacki.

Wiceminister Golański pod 
kreślił, że szczególnie donio­
słe znaczenie dla realizacji 
zadań planu 6-letniego posia­
da wprowadzona w br., na 
podstawie specjalnej uchwa­
ły Prezydium Rządu, nowa

struktura studiów geologicz­
nych.

Rozszerzenie bazy surowco­
wej naszego przemysłu wy­
maga zbadania i ustalenia bo 
gactw naturalnych Polski. 
Znajomość ich bowiem, na 
skutek zaniedbań w zakresie 
badań geologicznych w okre­
sie rządów kapitalistycznych, 
jest ułamkową i fragmenta­
ryczną. Stąd wynikła potrze­
ba planowych, metodycznych 
na dużą skalę i okres obli­
czonych prac geologicznych.
Wykonać je mają 
Istniejące bardzo 
jak i nowe kadry 
stów, które należy 
llć.

zarówno 
nieliczne, 
specjali- 
wyszko-

siłowni w Jaworznie i za­
kładów im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Oświęcimiu, 
zameldowało o przedtei 
nowym wykonaniu planu 
prac III tegorocznej:, tur­
nusu.

Członkowie tych brygad 
prawe w 100 proc, włą­
czyli się do współzawod­
nictwa pracy osiągając śre 
dnio 250 proc, normy.

Przedterminowe wykona 
nie prac przez junaT v 
tych 8 brygad przyniosło 
gospodarce narodowej o- 
koło 3 milionów zł oszczęd 
ności.

Ziemię Żuławską wydarto morzu
150000 ha przywrócono gospodarce narodowej

WARSZAWA (PAP)
Przy ujściu Wisły, niżej 

poziomu morza, w rozleg­
łej dolinie, zwanej Żuła­
wami, znajduje się 150 tys. 
ha żyznej i urodzajnej 
ziemi. W tym roku ziemia 
ta dała bardzo wysokie plo 
ny.

Przeciętna wydajność wy 
niosła tam po 17 q pszeni­
cy z 1 ha. Wiele gospo­
darstw państwowych uzy­
skało rekordowe plony.

Ziemie te przed 6 laty 
stały pod wodą, zatopione 

I wskutek zniszczenia urzą­

dzeń rpelioracyjnych wa» 
łów i stacji pomp.

Wysiłek polskiego robot­
nika, chłopa, technika i 
inżyniera sprawił, że w cią 
gu 6 lat olbrzymi obszar 
150 tys. ha został ak tylko 
odwodniony, ale i w pełni 
zagospodarowany.

Przywrócenie urodzajnych 
ziem żuławskich gospodar­
ce narodowej jest jeszcze 
jednym wspaniałym suk= 
cesem polskiego technika, 
inżyniera, robotnika i chło 
pa, budujących wspólnym 
wysiłkiem nową socjali­
styczną Polskę Ludową.

W nowym roku akademic­
kim po raz pierwszy rozno* 
czną swą działalność studia 
II stopnia — magisterskie na 
uczelniach technicznych, eko­
nomicznych i rolniczych.

W dziedzinie programowej 
szczególną rolę odgrywać bę­
dą przedmioty ideologiczne, 
przecie wszystkim podstawy 
marksizmu • lenin'zmu, które 
po raz pierwszy wprowadzo­
ne zostały do programów 
wszystkich uczelni w ub. ro­
ku akademickim. Zeszłorocz­
ne doświadczenia pozwolą u- 
sprawnić i pogłębić tok wy­
kładów i ćwiczeń z tych 
przedmiotów.

Obok pracy nad wychowa­
niem i wykształceniem nowej 
kadry specjalistów, obok dąl- 
szej troski o podniesienie wy 
dajności i wyników szkoiL- 
nia, uczelnie nasze rozwiną 
i jeszcze intensywniej rozwi­
jać będą prace naukowo - ba­
dawcze. Nadchodzący rok a- 
kademicki gruntowniej niż 
dotąd ujmie ich prace neuko- 
we w nowe formy katedr ze­
społowych. zespołów katedr 
i instytutów uczelnianych.
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Początek nowego roku akademickiego 
jest wydarzeniem żywo obchodzącym całe 
społeczeństwo. Młodzież bowiem akademic­
ka to dziś w wielkiej mierze synowie i cór­
ki chłopów i robotników, to także najlepsi 
młodzi robotnicy, którym Państwo Ludowe 
umożliwia — przez otwarcie przed nimi 
bram wyższych uczelni i pomoc w nauce 
— zdobycie wyższych kwalifikacji zawodo­
wych. Dziesięć tysięcy przodowników pra­
cy i racjonalizatorów kształci się, nie prze­
rywając pracy zawodowej, w wieczoro­
wych szkołach inżynierskich. Po trzech la­
tach studiów młodzież ta może uzyskać 
stopnie i wszystkie zawodowe uprawnienia 
inżynierów.
ROK 1938 — na 32 wyż- 

szych uczelniach w Polsce 
sanacyjnej studiuje 48 ty* 

'sięcy młodzieży. Studiuję? 
W większości raczej bory­
ka się z trudnościami., z 
nędzą, często z głodem. 
^Walczy o zdobycie dyplo­
mu w młodzieńczej na­
dziei, że może jedhak uda 
eię swą wiedzę wykorzy­
stać w planach życiowych. 
•Sanacyjna polityka wysu­
wa hasło „Polski mocar­
stwowej", sanacyjna rze­
czywistość stwarza, tezę o 
^nadprodukcji inteligencji" 
W Polsce, Bezrobotni z dy­
plomami magistrów filo­
zofii są szczęśliwi, gdy uda 
im się zarobić przy zamia­
taniu ulic...

. ROK 1951 — na 83 wyż* 
Bzych uczelniach w Polsce 
Ludowej studiuje 123 435 
młodych mężczyzn i kobiet. 
Uniwersytety i politechniki, 
akademie lekarskie i szko­
le inżynierskie, uczelnie 
ekonomiczne, rolnicze i 
artystyczne wypełnia mło­
dzież oddana nauce, spo­
kojna o swoją przyszłość, 
Wesoła. Studencka anegdo­
ta mówt o dyrektorach 
przedsiębiorstw państwo­
wych, czekających na ro­
gach ulic przed politechni­
ką na młodych inżynierów

w miarę rozwoju naszej 
gosnodark i będziemy to 
realizować.

Na budowę domów aka­
demickich państwo w roku 
bieżącym przeznaczyło 70 
milionów aloitych. Opiekę 
lekarską, leczenie w sana­
toriach mają studenci za* 
pewnione. Duża liczba mło­
dzieży korzysta z wczasów 
akademickich., obozów itp. 
30 000 studentów zapew­
niono praktyki wakacyjne, 
w tym — po raz pierwszy 
— studentom I i II roku 
szkół technicznych oraz 
studentom ekonomii 1 nauk 
rolniczych.

Z dumą 1 nadzieją pa* 
trzymy na rosnące kadry 
nowej poilskiej inteligencji, 
wolnej od obarczeń prze­
szłości, najpilniej związa­
nej z narodem., z przewo­
dzącą mu klasą robotniczą, 
gotowej służyć całą swą 
wiedzą budowie socjalizmu, 
głęboko ideowej i ofiarnej.

(st. g.)

Witold Degler
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Specjalny wysłannik „Życia Warszawy'4
red. H. Kcrotyński depeszuje

Dużo było dzieci w Ko­
rei. Niezwykłą rzadkość 
stanowiła w tym kraju ro­
dzina bezdzietna, nikły 
był procent takich, które 
miały tylko jedno lub 
dwoje dzieci. Czworo, 
pięcioro skośnookich, 
ciemnowłosych pyzatych 
pociech w jednej koreań­
skiej rodzinie — to było 
powszechne zjawisko.
Dużo było dzieci w Ko­
rei — przy życiu pozo­
stało o wiele mniej. Nikt 
nie jest w stanie obliczyć 
teraz, ile koreańskich 
dzieci zginęło od bomb i 
kul nieludzkiego najeźdź­
cy, ile było uduszonych, 
żywcem pogrzebanych, 
zakłótych bagnetem, ile 
zmarło z głodu, zimna i

dzieci koreańskich ame­
rykańska wojna totalna.

z Phenianu
Oto krótkie noty

chorób. Ale
Korei wiedzą,
najniewinniejszych
dzikiej wojny jest nie­
zmiernie dużo — setki ty­
sięcy. Nikt nie jest w sta­
nie teraz dokładnie 
stwierdzić, jak wielka li­
czba sierot chodzi po u- 
męczonej ziemi koreań­
skiej. Ale wszyscy tu 
wiedzą, że jest to liczba 
przerażająca — miliony...

Każda wojna uderza 
najmocniej w najsłabsze 
istoty — w dzieci. Wiemy 
o tym dobrze z własnych 
okrutnych doświadczeń. 
Ale wszelkie ludzkie wy-

DOKUMENTY ZBRODNI
W okresie krótkotrwa­

łej okupacji rozbestwiony 
dzikus zza oceanu wespół 
z lisynmanowskim najmi­
tą mordował małe dzieci 
na równi z dorosłą lud­
nością cywilną. Świadczą 
o tym zbiorowe mogiły, 
zasłane trupami. Wiernie 
mówią o tym zeznania 
świadków, fotografie, ra­
porty koreańskich i mię­
dzynarodowych komisji.

Wypędzony za 38 rów­
noleżnik imperializm a- 
merykański, mając prze­
wagę powietrzną nad tym 
małym krajem, uczynił z 

wszyscy w całej Korel £ront wojen- 
że tych ny‘ Zatarła się różnica 
*i ofiar między frontem, na któ-

rym walczą uzbrojone ar­
mie, a zapleczem, na któ­
rym żyje ludność cywilna. 
Miliony małych dzieci 
znalazły się w ogniu 
bomb burzących i zapa­
lających, pod kulami a- 
merykańskich karabinów 
maszynowych, które o- 
strzeliwują ludzi na uli­
cach, drogach i polach, 
tak jak się strzela do żoł­
nierzy w okopach.

obrażenia przechodzi
zbrodnia, jaką jest wobec

Z KSIĄŻKI CHIRURGA...
Co dzień giną dzieci. 

Widzieliśmy jak po nalo­
cie na małe miasteczko, 
układano obok dorosłych 
ofiar bombardowania ma­
łe, zniekształcone ciałka.

książki.
Chłopiec

z tej

nazwiskiem
Ri Can lat 11: ręka oder­
wana, brzuch postrzelony 
kulą. Natychmiast trans­
fuzja krwi. Zmarł. Dzie­
wczynka nazwiskiem 
Nam Jun Dza lat 10 — 
poszarpana cała lewa 
nóżka. Rany od serii ka-
rabinu 
Transfuzja.
Gips 
ła 
ki.

na 
na

maszynowego. 
Penicylina.

nogę, 
rękach

Chłopiec

Zmar- 
mat- 

nazwi-
skiem Cze Jun Se lat 8. 
Przestrzelona głowa. O- 
peracja. Wyjęcie kuli. Ży- 
je. Dziewczynka nazwi­
skiem Kim Mi Ok lat 4. 
Przestrzelone płuco. Ope­
racja. Żyje.

NAJCIĘŻSZE OSKARŻENIE 
IMPERIALIZMU

Na pogorzeliskach Phe-
nianu 
dzieci, 
partia 
łeczne

żyje jeszcze dużo
Rząd koreański, 

i organizacje spo- 
robią wszystko, ro-

bią więcej niż jest w ich 
mocy, aby chronić i ra­
tować dzieci dla zjedno­
czonej, wolnej Korei. Ale 
kraj jest straszliwie sy­
stematycznie niszczony. I 
wciąż serce ściska się z 
bólu na widok maleństw, 
które w jednej sukien- 
czynie lub porciętach z
chorobliwie 
brzuszkami

wydętymi
idą

Oda na cześć Warszawy
Widzieliśmy 
które nie

maleństwa, 
wytrzymały

przez 
przez 
domu, 
zrytej

zwaliska 
zwęglone 

potykając

same 
gruzu, 
resztki 
się na

Najważniejsze w życiu
to być bojownikiem

niosących < 
których nie 
Bzoze dobrze 
fesorów.

Nie tylko

dyplomy, na 
wyschły je- 

i podpisy pro-

inżynieTowde
Bą nam dziś potrzebni,, bar­
dzo pobraebna. Wspaniały 
rozwój wszystkich dziedzin 
tycia naszego kraju doma- 
ga się coraiz więcej wyso­
kokwalifikowanych fachów 
tów. Kraj woła wciąż: 
Więcej lekarzy, nauczycieli, 
ekonomistów, agrotechni- 
ków i — artystów! Więcej 
u— i na Jeszcze wyższym 
poziomie kwalifikacji zia* 
Wodowych. 26 775 absol- 

JWentów, którzy kończą 
'wyższe studia w roku bie- 
tącym, już jutiro porwie 
rytm pracy zawodowej, 
staną przy swoich warszta* 
itach — na katedrach na­
uczycieli, przy biurkach 
ekonomistów, przy stołach 
konstruktorów, na budo­
wach wspomogą swą wie* 

. dzą ł młodością siły naro- 
rdu budującego coraz pięk- 
!®iejszie życie.

W ciągu zaledwie sied* 
Bnin lat nie tylko odbudo­
waliśmy i wyposażyliśmy 
wszystkie uczelnie znisz­
czone wojną, ale zbudowa­
liśmy i wyposażyliśmy 51 
nowych. Stworzyliśmy 86 
instytutów naukowych, 38 

/instytutów uczelnianych i 
116 katedtr zespołowych. 

,Sumy przeznaczone przez 
państwo na inwestycje na 
Wyższych uczelniach wy­
niosły w roku bieżącym 
220 milionów złotych, a 
plan na rok przyszły prze­
widuje na te cele 245 mi* 
laonów złotych.

Zdołaliśmy blisko 30 OÓD 
młodzieży zapewnić miej- 
eca w 224 domach akade 
Ulickich ( w r. 1945/46 — 
62 domy akademickie da* 
wały miejsce około 6 000 
młodzieży). Stypendia nie 
są jeszcze dostateczne (od 
210 do 400 zł miesięcznie), 
ale korzysta z nich około 
63,5 proc, ogółu młodzieży. 
Na niektórych wydziałach 
79,5 proc, ogólnej liczby 
studentów I roku otrzymu­
je stypendia państwowe. 
Dążymy — wzorem Związ­
ku Radzieckiego — do te* 
go, by każdy student miał 
zapewnione przez państwo 
utrzymanie i mieszkanie i
GŁOS 
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Za rok trzydziesty dziewiąty, 
na rok czterdziesty czwarty — 
za to, że byłaś frontem 
serc dumnych 1 rąk upartych — 
schylamy przed tobą czoła, 
przed twoją walką i pracą 1 sławą — 
i cała Polska dziś woła: 
„Chwała tobie, .Warszawo/" ,

Za wszystkie bomby, granaty f kule — 
za wszystkie domy, które w zgliszczach legły 
za zdruzgotany skarb twoich pamiątek — 
za każdy najmniejszy zaułek —• 
za każdy najdroższy zakątek, *' s
gdzie walczył twój lud niepodległy —

'dziś z prochu powstafą cegły!
Ze złych otrząsnąwszy się losów, 
strzelają w błękit niebiosów!
To ręce murarzy je wznoszą— 
piętro po piętrze 
na nowe piętro!
I mury rosną i rosną — ... 
a kielnie brzęczą, 
twą chwałę glosząct 
„Znowu stajesz się piękną, 
ludną i radosną!"

Dziś niepotrzebne kamienie na Stańce — 
ale na mury potrzeba cegieł!
Na rusztowaniach nowi powstańcy 
walczą o ciebie! ;

Wiatr, co w strzaskanej jęczał ruin lutni, 
zapomniał dzisiaj dawnych piosenek smutnych: 
o ściany domów 1 okna uderza, 
skacze po dachach, ślizga się po wieżach 
i struny anten, poświstując, trąca.

Nowa, wspaniała Warszawo, 
cegłami murarską zaprawą 
i tynkiem pachnąca!
Milej niż róża,
co się wychyla ze dzbanu, 
twój piękny kształt się wynurza 
z rusztowań Sześcioletniego Planu!

Syrena mieczem rozcina obłoki —• 
i coraz bliższe ludziom, choć wysokie, 
słońce rozbłyska, 
padając ci do stóp —
I lśni w tym słońcu na twych piersiach szarfa: 
błękitna Wisła, 
spięta klamrami mostów.

Tu diwigl dźwięczą przyjemnie/ niż harfa — 
nowocześnieją tu muzy, 
gdy nowych domów 
po w stają rzędy, 
tutaj poeta i muzyk 
kielnią jak kamertonem 
stroi swe instrumenty.

Pracuj i rośni}, twórz i żyl, Warszawo! 
Patrz w przyszłość śmiało!
Ponad głową twoją 
płyną jak sztandar 
ufnie i wesoło 
nasz biały orzeł i biały nasz gołąb — 
gołąb pokoju.

warunków życia wojny 
totalnej i zmarły z wy­
cieńczenia lub choroby. 
W pewnym szpitalu Ko­
rei przeglądałem książkę 
chorych, a w niej strasz­
liwe w swej wymowie 
krótkie noty o dzieciach. 
O dzieciach, które przy­
wieziono do szpitala z 
przestrzelonymi brzusz­
kami, z oberwanymi no­
gami, zgniecioną klatką 
piersiową. Niektóre ma­
leństwa zdołała uratować 
dłoń chirurga, inne umie­
rały na operacyjnym sto­
le.

pociskami ziemi, a 
do snu układają się w 
wilgotnej, ciemnej zie-
miance.

Te obrazy widziane 
własnymi oczami przez 
wszystkich, którzy byli w 
Korei, starczą za najcięż­
sze oskarżenie imperiali­
zmu. Dłoń sama zwija się 
w pięść, wznosi wraz z 
przekleństwem w stronę 
zbrodniarzy powietrznych 
i dalej do Białego Domu 
w Waszyngtonie, skąd 
wychodzi tyle hanieb­
nych, obłudnych słów o 
„humanitaryźmie", „ludz­
kości", „wolności" 1 ame­
rykańskim posłannictwie.

„Człowiek, który żył 20 
lat — pisał Michał Kali­
nin — 1 przez te 20 lat żyl 
pełnym życiem, cierpiał 
wiąz ze swym narodem, dą 
żyl tam dokąd 1 on dążył, 
walczył z wrogiem, kiedy 
cały naród z nim walczył i 
radował się, kiedy i on się 
radował — tego człowieka 
zvcle było dziesięć razy 
szczęśliwsze, niż życie stu­
letniego starca".

Te słowa Michała Kali­
nina znalazły pełne po­
twierdzenie w życiu wiel­
kiego bojownika Rewolucji 
l pisarza radzieckiego, Mi­
kołaja Ostrowskiego, które 
go 47 rocznicę urodzin ob 
chodzi Związek Radziecki 
w dniu 29 września br. Ży­
cie to było krótkie, jeśli 
chodzi o ilość przeżytych 
lat, lecz ogromne dzięki 
czynom, które się w nim 
dokonały. Nie znalazła się 
w nim ani jedna chwila, 
która nie byłaby poświęco­
na walce o wyzwolenie 
ludzkości, nie było takich 
szczytów bohaterstwa, któ­
rych nie dosięgłoby to ser 
ce, nieustannie spalające 
się w ogniu najgorętszej 
miłości ojczyzny socjali­
stycznej i śmiertelnej nie­
nawiści do jej wrogów. 
Postać Mikołaja Ostrow­
skiego, człowieka, który 
wszystkie swe siły oddał 
na użytek rewolucji ojczy­
zny, pozostanie na zawsze 
w pamięci narodu radziec­
kiego.

Kroczyć w awangardzie, 
walczyć w pierwszej linii 
ognia — do tego celu zmle 
rżały wszystkie myśli, 
wszystkie pragnienia O- 
strowsklego. Urodzony w 
rodzinie proletariackiej, 
już w najmłodszych latach 
zmuszony do ciężkiej pra­
cy zarobkowej, wcześnie 
miał możność poznać nę­
dzę mas pracujących car­
skiej Rosji, wyzysk obszar­
ników 1 fabrykantów, tra­
giczne skutki nadmiernej 
pracy 1 braku oświaty 
wśród młodzieży. Już wte­
dy wiedział dobrze, i czy­
jej przyczyny tak często 
błyszczą łzy w oczach je­
go matki i dlaczego na 
twarzy ojca, ukraińskiego 
robotnika gorzelnianego, 
pojawia się niekiedy wy­
raz surowej zaciętości.

Głęboka świadomość kia 
sowa zaprowadziła Mlkoła- 
ja Ostrowskiego do szere­
gów rewolucyjnych. Gdy 
wybuchła Rewolucja Paź-

dziernikowa, kilkunastolet­
ni Ostrowski czynnie przy- 
stąpił do walki o nowy po­
rządek, o sprawiedliwość 
społeczną. Zarówno pod­
czas wojny domowej, kie­
dy to jako żołnierz armii 
Bidiennego bohatersko 
walczył przeciwko Inter, 
wencji 1 kontrrewolucji, 
jak i później, gdy praco­
wał we władzach Komso 
mołu, likwidował ośrodki 
wrogiej dywersji, wspólnie 
z brygadami młodzieżowy­
mi usuwał zniszczenia wo-

Dzień powszedni
Kraju Rad
Artystyczne witraże 
dla metra 
moskiewskiego

Ryski kombinat „Maksla" 
wraz ze szkołą zdobniczą 
tworzą obecnie 32 witraże o 
ogólnej powierzchni 128 ms, 
przeznaczone dla nowej sta­
cji metra moskiewskiego — 
..Nowosłobodskiej' . Mistrzo­
wie wielkiej sztuki witrażu, 
twórcy artystycznych obra­
zów ze szkła: Arnold L’lien- 
tal, Maria Upieniece, Leonty- 
na Spricis 1 inni, trzymając 
w rękach ostre diamenty — 
przykładają do różnokoloro­
wego szkła niewielkie szablo­
ny papierowe i wycinają z 
niego płatki o wielce skom­
plikowanym kształcie. Każdy 
poszczególny witraż stanowi 
oddzielny ornament w posta­
ci ogromnego kwiatu. Wspa­
niałe witraże będą ozdobą 
nowej stacji metra; budowni­
czowie moskiewskiej kolei 
podziemnej otrzymali już 
pierwszy próbny witraż.

Nowoczesne pompy 
do betonu

Rostowskie Zakłady Ma­
szyn Budowlanych wykonały 
— pracujące już przy budo­
wie śluz i tam Kanału Żeglu­
gowego Wołga — Don — 
pompy do betonu, które w 
ciągu jednej godziny prze­
pompowują do 20 m* masy
betonowej 
— 300 m 
wysokość 
szyny te,

na odległość 250 
i podnoszą ją na 
ponad 40 m. Ma- 
stosowane obecnie

z powodzeniem na wielkich 
budowlach komunizmu — za­
stępują pracę kilku tysięcy 
robotników. W tej chwili 
przeprowadza się również w 
tych zakładach próby, nowej, 
jeszcze potężniejszej pompy, 
mechanizmu, który jest zdol­
ny do przepońipowani* 40 ms 

. betony

ŚWIĘTO NARODU CHIŃSKIEGO
(Dokończenie ze str. 1) 

talistycznej. Z dnia na 
dzień wzrasta wydajność 
pracy, dzięki zrozumieniu 
przez chińskie masy pra­
cujące konieczności zwięk­
szenia potęgi gospodarczej 
swej ludowej ojczyzny.

Wraz ze wzrosteib pro­
dukcji przemysłowej,z bu­
dową nowych fabryk i hut, 
dokonują się wielkie prze­
miany na wsi chińskiej. 
Reforma rolna wyrównu­
jąca krzywdę- chłopa skie­
rowała rozwój rolnictwa 
na nowe tory. Wieś wy­
szła spod władzy feudalne­
go kacyka, ciemięzcy gło­
dujących chłopów. W o- 
kresie przeprowadzania 
reformy przeszkolono wie­
le milionów aktywistów 
wiejskich pracujących w 
potężnym związku chło­
pów, który Jest nosicielem 
postępowej myśli na wsi.

Ogromne rzesze mło­
dych Chińczyków zdoby­
wają wiedzę, która do nie­
dawna była dostępna tyl­
ko dla garstki synów kla­
sy panującej. Ich to ręce, 
ręce chłopów i robotników 
tworzą nową chińską cy­
wilizację, tworzą potęgę 
mocarstwa, które obok 
Zwlązky Radzieckiego stoi 
na straży pokoju 1 wolno­
ści w Azji.

Zwycięstwo ludu chiń­
skiego rozbiło zbrodnicze 
plany amerykańskich im­
perialistów, zmierzające 
do opanowania bogactw 
ziemi chińskiej oraz wy­
korzystania Jej pod 'budo­
wę baz agresji na Dalekim 
Wschodzie. Imperialistycz­
ny stan posiadania, które-

go rzecznikiem Jest zdraj­
ca Czang Kai-Szek, 
zmniejszył się o ogromne 
terytorium Chin, o masę 
konsumentów — a przy­
kład zwycięskiej rewolu­
cji chińskiej oadzlaływa 
na inne narody Azji, któ­
re prowadzą sprawiedliwą 
walkę narodowo - wyzwo­
leńczy.

Rozwścieczeni klęską 
amerykańscy imperialiści 
rozpętali kampanię niena­
wiści do narodu chińskie­
go. Okupacja części tery­
torium chińskiego — wy­
spa Talwan — jest przy­
kładem awanturniczej po­
lityki Imperialistów. Bez­
silna wściekłość polityków 
Waszyngtonu, wbrew ich 
woli potwierdza słowa 
wielkiego wodza Chin Lu­
dowych „...wzmocniliśmy 
obóz pokoju 1 wolności". 
To fakt niezbity, który wy­
warł decydujący wpływ na 
sytuację na Dalekim 
Wschodzie. Nie zmienią 
go amerykańskie wysiłki 
niedopuszczenia Chin do 
należnego im miejsca w 
ONZ, ani próby prze­
kształcenia Japonii w a- 
merykańską bazę wojen­
ną, przez zawarcie z nią 
traktatu „pokojowego" 
bez udziału Związku Ra­
dzieckiego, Chin i Indii. 
Nowoczesne, ludowe, po­
tężne Chiny wolą półml- 
liardowego narodu strze­
gą pokoju na Dalekim 
Wschodzie.

W dniu wielkiego świę­
ta Chin wszyscy ludzie 
walczący o pokój I postęp 
życzą narodowi chińskie­
mu dalszych, ♦ wielkich 
zwycięstw.

jenne 1 wznosił nowe, so­
cjalistyczne budowle —- 
zawsze 1 wszędzie kroczył 
w pierwszych szeregach 
budowniczych radzieckiej 
ojczyzny. Żadna sprawa je. 
go narodu nie była mu 
obca. Cierpiał wraz z nim 
i walczył w okresie naja­
zdów interwencjonlstów; 
wraz z nim przezwyciężał 
wielkie trudności pierw­
szych lat okresu powojen­
nego; wraz z nim radował 
się sukcesami pierwszych 
pięciolatek. I wraz z nim 
gorąco, ze wszystkich 
swych sił kochał Partię 
Bolszewicką — tę Partię, 
która, wedle słów Maja­
kowskiego, niby „ręka ml- 
lionopalca w miażdżącą 
pięść zaciśnięta" zdruzgo­
tała wrogów radzieckiej 
władzy 1 powiodła naród 
radziecki do wspaniałych 
zwycięstw. To Partia Bol­
szewicka była źródłem nie 
złomnej siły Mikołaja O- 
strowsklego, która pozwo­
liła mu przetrwać najcięż-' 
sze próby I wyjść z nich 
z sercem jeszcze potężniej 
gorejącym umiłowaniem 
ojczyzny 1 wolą walki o 
jej szczęście.

Nieustanna walka 1 pra­
ca poważnie jednak pod­
kopały siły młodego bojo­
wnika. Mając zaledwie 
dwadzieścia kilka lat stra­
cił wskutek kontuzji wo- 
jennych wzrok 1 władzę w 
nogach, Lecz i ten straszli­
wy cios potrafił Ostrowski 
zwycięsko odeprzeć. Przy­
kuty do łóżka, sparaliżo­
wany, oślepły, nie przesta­
wał pracować — został pi­
sarzem. Żonie swej dykto­
wał powieść — autobiogra­
fię: ,,Jak hartowała się 
stal". Bohater tej powie­
ści, Paweł Korczagln, któ­
ry całe swoje życie pośwlę 
cił „rzeczy najpiękniejszej 
na świecie — walce o wy­
zwolenie ludzkości" — to 
on sam, Ostrowski. Na je­
go to przykładzie uczyła 
się młodzież radziecka, 
jak należy żyć I pracować,-§ 
walczyć i umierać dla Oj­
czyzny. Na jego dziejach' 
wychowało się pokolenie, 
z którego wyszli Oleg Ko- 
szewoj i Zoja Kosmode- 
miańska.

Siły młodego pisarza wy 
czerpywały się jednak co­
raz bardziej. Zmarł w gru­
dniu 1936 r. „Widzicie — 
mówił na kilka minut 
przed skonaniem — śmierć 
podkradła się do mnie zu­
pełnie blisko, ale ja się 
nie boję 1 nie poddają się 
jej. Najważniejsze w ży­
ciu — to być bojowni­
kiem!" M. D.

Twój dar
na SFOS

buduje
WARSZAWĘ

11 tys. tomów
jednej encyklopedii

W Pekinie odbywa eię 
wystawa bezcennych manus­
kryptów największej ency­
klopedii chińskiej powstałej 
na początku XV wieku. En­
cyklopedia liczy przeszło 11 
tys. tomów prawie 23 tys. 
rozdziałów i 370 milinów 
wyiazów. W pracy nad en­
cyklopedią chińską brało 
udział 3 tysiące osób. Ze 
względu na rozmiary nie 
wydiukowano jej nigdy. O- 
ryginały rękopisów uległy 
zniszczeniu. Encyklopedia, 
wystawiona obecnie w Pęki, 
nie, jest egzemplarzem prze, 
pisanym w połowie XVI w.



Na budowę Warszawy
Zbiórka pieniężna na 

budowę Warszawy prze­
biega w Poznaniu bardzo 
sprawnie. Do dnia 27 bm. 
7. wszelkich Imprez zorga­
nizowanych przez zakłady 
pracy oraz z kwesty ulicz­
nej zebrano sumę 
89.700,17 zł. Na specjal­
ną uwagę zasługują osią­
gnięcia Miejskiego Szkol­
nego Komitetu Odbudowy 
Warszawy, który w skali 
wojewódzkiej zajął wśród 
41 Komitetów — dziewią­
te miejsce. Na czoło wysu­
nęły się w Poznaniu szko­
ły podstawowe nr 17 1 
nr 35.

Dzięki ofiarności społe­
czeństwa poznańskiego, 
Miejski Komitet Budowy 
Stolicy w Poznaniu mógł 
podjąć dalsze zobowiąza­
nie: do dnia 31 grudnia 
br. zrealizować dodatkowo 
20 proc, zaprelimlnowanej 
sumy.

Sądząc z obecnych wy­
ników. zobowiązanie wy­
konane zostanie Już do 
dnia 10 października b. r.

W dniu dzisiejszym 
zbiórkę uliczną przepro­
wadzą członkowie Prezy-

diów WRN 1 MRN, Rad 
Narodowych, Komisji Rad, 
kierownicy Wydziałów i 
Oddziałów oraz dyrekto­
rzy przedsiębiorstw. (v)

Pracownicy Zarządu 
Budowlanego nr 1 w Po­
znaniu, ul. Kościelna 19 
— zadeklarowali po 0,25 
proc, swoich miesięcznych 
zarobków na budowę War­
szawy, przekazując zebra­
ną kwotę 4676 zł na kon­
to SFOS.

Pracownicy Zarządu 
wzywają Jednocześnie 
wszystkie przedsiębiorstwa 
budowlane do naśladow­
nictwa.

„My, pracownicy Wy­
twórni .......Wód Gazowych 
PSS w Poznaniu, ul. Pla-
skowa 2/3, przeczytawszy 
w „Głosie" o wynikach 
zbiórki na budowę War­
szawy w pow. poznańskim, 
postanowiliśmy również 
dołożyć cegiełkę do tego 
wielkiego dzieła, ofiarując 
na ten cel ośmiogodzinny 
dzień pracy, którego rów­
nowartość przekazana bę­
dzie na konto SFOS".

MIK

Dowcip
to rzecz trudna

YY7szyscy bardzo lubimy 
” zaglądać do ,
kroju". Ano, bo 
dużo kolorowych

,,Prze-
w nim 
iłustra-

ćji, rysunków, reportaży, 
wiechowskich felietonów.
■aktualności Z myszką,

i wskazówek z zakresu „Śa- 
I voir vivru" i innych inte- 
। resujących rzeczy.
’ Sympatia, jaką Czytel- 
; nicy obdarzają „Przekrój" 
! posuwa się tak daleko, że 

cieszą się oni jego sukce 
sami, a przejmują — je­
go zmartwieniami.

Ostatnio np. bardzo się 
przejmują, że „Przekrój" 
ma poważne kłopoty z hu­
morem.

Tak, tak, nie, jest Ja-, 
twą rzeczą montować co 
tydzień cąłą stronę „Roz­
maitości", na której prze­
cież — zgodnie z jej za­
łożeniami — winno gię 
(przek) roić od dobrych 
dowcipów. W jaki więc 
sposób fabrykuje się hu­
mor? Przepis na to jest 
następujący: wyszukać
wycinek gazetowy z ja- 

, kimś błędem .najczęściej 
korektorskim, nie spraw­
dzić czy błąd ten został 
przez dziennik sprostowa­
ny, wydrukować w „Roz­
maitościach", zaopatrzyw­
szy go przy tym w dow- 
cipnawo • ironiczny ko­
mentarz.

Tak na przykład zrobił 
„Przekrój" w najnowszym, 
na dzień dzisiejszy dato­
wanym numerze.

Nasi Czytelnicy przypo­
minają sobie, jak to w 
felietonie tygodniowym w 
n-rze245 „GŁOSU" choch­
lik drukarski zniekształcił 
całe zdanie z „Cypriana 
Norwida", robiąc „Lucja­
na Norwida" oraz to, że 
następnego dnia podaliś­
my w sprostowaniu wła­
ściwe brzmienie zdania 
zniekształconego. Oczywi­
ście „Przekrój" udał, że 
sprostowania nie czytał, 

’ ale, że czytał sam felie­
ton, z którego fragment 
wydrukował.

Źle musi być naprawdę 
z humorem, jeśli trzeba aż 
tak brzydkich praktyk, 
dla zdobycia na siłę ma­
teriału do „Rozmaitości". 
A już całkiem nieuczci­
wie, że komentarz do wy­
cinka, który zdaje się 
miał być dowcipny, jest 
po prostu niekulturalną 
złośliwością w stosunku 
do autora, członka naszej 
redakcji, zdolnego dzien­
nikarza i publicysty.

Czyż z takiego dowcipu 
mogą śmiać się Czytelni­
cy „Przekroju"? Bardzo 
w to wątpimy. Jest im 
raczej smutno, że „Prze­
krój" nie może zdobyć się 
na innego rodzaju humor. 
Humor, który by bawił 1 
wychowywał, ale nie był­
by pozbawiony taktu i 
przyzwoitości.

... żadna ze szkół podsta­
wowych w Gorzowie nie Jest 
zaopatrzona w sprzęt prze­
ciwpożarowy?
... brygady traktorowe 

POM-u w Ostrorogu (powiat 
Szamotuły) wykonują swą 
pracę bardzo niedbale a prze­
wodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnych są często nieza­
dowoleni?
... w gospodze wiejskiej 

w Kargowie (pow. Wolsztyn) 
nie wydaje się obiadów wcze­
śniejszym klientom, obiady 
mięsne zaś są dla później­
szych gości, przywołanych 
nawet telefonicznie?

... nie ma bariery ochron­
nej w miejscu, gdzie tor ko­
lejowy przecina szosę Powo- 
dowo — Kiełpiny (powiat 
Wolsztyn)?

... większość szkół go­
rzowskich nie widziała w 
czasie wakacji malarzy, zdu­
nów ani szklarzy?
,.. przy zakupach 

wych w magazynach
hurto- 
Centr.

Handi. Przem. Skórzanego ku­
powane obuwie oglądać moż­
na jedynie przez szyby gablo­
tek? Zakupione w ten spo­
sób obuwie często nie odpo- 
wlada życzeniom nabywców.

CAF — fot. Baranowski
Państwowa Lubuska Wytw órnla Win w Zielonej Gó­
rze produkuje wina owoco we 1 gronowe. Owocowe 
wina wyrabiane są z czar nych jagód, wiśni, jabłek, 
borówek, czarnego bzu i r óży. Winogrona dostarcza­
ne są do wytwórni z plant acjl krajowych oraz z Buł­
garii, Rumunii i Węgier. Lubuska Wytwórnia prowa­
dzi jednocześnie rozlewnię Importowanych win grono­
wych. Na zdjęciu: Przodujący brygadzista leżarowni 
wina — Kazimierz Biernat, kontroluje czystość wina

1 października
specjalne spędy bydła
Ostatnla uchwała Pre­

zydium Rządu wprowadza­
jąca premiowanie rolni­
ków, którzy wyróżnili się 
w hodowli bydła wywołała 
duże zainteresowanie. Po­
nieważ w niektórych oko­
licach Wielkopolski istnie­
ją nadwyżki bydła, prze­
to Ekspozytura Wojewódz­
ka Centrali Obrotu Zwie­
rzętami Hodowlanymi w 
Poznaniu przystąpi wkrót­
ce do zdjęcia tych nadwy­
żek, celem przekazania Ich 
Państwowym Gospodar­
stwom Rolnym lub Cen­
trali Mięsnej.

Skup bydła hodowlane­
go Jak również rzeźnego 
nastąpi na specjalnie or­
ganizowanych spędach,

Co ich przekonało?

które odbędą się w nastę­
pujących miejscowościach 
i teminach:

1 paźdz. br. w Opatów­
ku pow. Kalisz, Rawiczu, 
Rydzynie pow. Leszno, 
Kępnie, Jarocinie, Nowym 
Tomyślu i Gostyniu;2 paź­
dziernika br. w Błaszkach 
pow. Kalisz, Jutrosinie 
pow. Rawicz, Krzemienie­
wo pow. Leszno, Perzewie 
pow. Kępno, Jaraczewie 
pow. Jarocin. Zbąszyniu 1 
Krobi! pow. Gostyń; 3 paź­
dziernika w Kaliszu, Pa­
kosławiu pow. Rawicz, 
Lipnie pow. Leszno, Pod­
zamczu pow. Kępno, Żer­
kowie pow. Jarocin, 
Lwówku pow. Nowy To­
myśl I Borku pow. Gostyń; 
4 paźdz. br. w Stawiszy­
nie pow. Kalisz, Bojano-
wie pow. Rawicz, Włosza- 
.kowicaćh pow. Leszno,
Ostrzeszowie pow. Kępno,

(Dokończenie ze str. 1) 
do przekonania, że zespo­
łowa praca daje lepsze
efekty przy 
nym w;siłku 
to wtedy nikt 
dzie ich od

zmniejszo- 
fizycznym 
nie odwie- 
powziętego

postanowienia.
— Podobnie było z har­

towaniem się nasze) spół­
dzielni — opowiada przy­
były w międzyczasie 
przewodniczący zarządu 
Jan Chamarczuk. Rozpo­
częliśmy pracę zespołową 
w lipcu 1950 r. z 17 człon­
kami. Po miesiącu było 
nas 34, a w marcu 1951 r. 
zespół powiększył się do 
60 członków, dysponując 
obszarem uprawowym 
665 hektarów.

— Co ich przekonało?
— Nasza praca i jej 

wyniki. Wyremontowaliś­
my budynki gospodarcze 
i mieszkalne, powiększy­
liśmy oborę z 18 do 83 
sztuk (53 krowy dojne). 
Chlewnia zespołowa li­
czyła już w marcu 65 
sztuk świń, w tym 30 ma­
cior, których ilość powię-

działo kilku z nich w ro­
zmowie z piszącym te 
słowa. Okazało się, że w 
zespołowej pracy wielu 
rzeczom daje się łatwiej 
radę niż indywidualnie. 
Chłopi na swych dział­
kach zebrali w tym roku 
po 11 — 14 kwintali z ha 
— spółdzielcy już w pier­
wszym roku o 6 do 8 
kwintali więcej. A suk­
cesy hodowlane, to także 
nie bagatela.

raki, gdy nastał czas 
żniw i sprzyjała pogoda. 
Poszłyśmy wszystkie na 
pola — oto słowa przo­
downicy pracy Heleny 
Bytrykowej, posiadającej 
już na swym koncie 240

w Pleszewie i Buku;
oraz 5 paźdz. w Miejskiej 
Górce pow. Rawicz, Lesz­
nie 1 Grodzisku, (tr)

— o —

dniówek 
wych.

obrachunko-

PRZODOWNICY PRACY
Do przodowników pra­

cy należą także: Piotr 
Krzyżanowski — 250

MZM wychodzi 
na przedmieścia

O konieczności otwar­
cia baru mlecznego w oko­
licy „Gospody Targowej"
na Grunwaldzie plsa-

foZNAFM
ODCZYT pt. „Sześć lat 

realizacji terenów zielonych 
miasia Poznania wygłosi 2 
października br. o godz. 19 
na zebraniu Towarzystwa Mi­
łośników Miasta Poznania 
dyr. Miejskiego Przedsiębior­
stwa Ogrodniczego — inż. 
Bernard Lisiak. Zebranie od­
będzie się w sali odczytowej 
Korporacji - Budowniczych 
„Strzecha" przy ul. Alfreda 
Lampe nr 21 (v)

PORANEK SYMFONICZNY 
z udziałem Orkiestry Symfo* 
nicznej Państwowej FPhar- 
monii Poznańskiej oraz Hen­
ryka Beimcika — koncert na 
róg — odbędzie się dzisiaj o 
godz. 11.15 w auli Uniwersy­
tetu Poznańskiego. Na pro­
gram Poranku złożą się utwo­
ry: Vivaldi'ego, Bacha, Ru- 
żiczki i Schuberta. Prelekcją] 
wygłosi Michał Żmijewski.

(v)
*

24 MIESZKANIA 
mandorjj oddała 
dniach do użytku

na Ko« 
w tych 
Zarządu

Nieruchomości Miejskich Dy­
rekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych w Poznaniu. W no­
woczesnych mieszkaniach —* 
składających się z 2 i 3 po­
koi, zamieszkali pracownicy 
poznańskich przedsiębiorstw,’ 

(29)

kszono 
do 40. 
stawia 
prosiąt 
nów.

w ostatnim czasie 
Spółdzielnia na­

się na produkcję 
i hodowlę beko-

Posiadamy również 40 
koni.

A więc te wyniki, ze­
społowej pracy przekona­
ły chłopów. Dlatego 
wstąpili do spółdzielni. 
Przed tym nie dowierzali. 
„Cholera, nie myśleliśmy, 
że dadzą radę!" — powie-

Odbiorcom i Dostawcom
PSS Oddziału Produkcji Piekarniczej w Po­
znaniu

todajemy do wiadomości
że od dnia 1 października br.. Oddział nasz 
będzie występował pod firmą:

Poznańskie Zakłady Piekarskie 
przy PSS w Poznaniu, ul. Matejki 50

Wszystkie pisana 1 rachunki prosimy adreso. 
wać na nową nazwę firmy.

Przelewy i wpłaty należy kierować na konta 
nasze w NBP III O/M Poznań nr 372—110—14.

K1840

Pracownicy poszukiwani
Krawcy sztukowcy potrzebni zaraz. Państwo­
we Przedsiębiorstwo Krawiecko-Kuśnierskle, 
Zakład nr 23, Poznań, Dąbrowskiego 46.

K1849

Wolne posady
Osobę inteligentną do posługi, 
codziennie od 7 —12. Dąb-
rowskiego 166. 13472g

SamotneJ do prowadzenia ma­
łego gospodarstwa, najchętniej 
emerytki, poszukuję. Osobny 
pokoik. Oferty: „Glos Wlkp." 
dla 13455g.

Gospodyni samodzielnej poszu­
kuje pracujące małżeństwo 
Poznań Świerczewskiego 11,
m. 7. 13433g

Malarzy, strycharzy lub przy 
uczonych przyjmę zaraz. Ur­
bański, Poznań, Garbaty 42
m. 4. 13395g

Dnia 28 września 1951 r. zmarł w Bogu nasz 
ukochany mąż, ojciec 1 dziadek, śp.

Kazimierz Śmigielski
Pogrzeb odbędzie się w wtorek, 2 X 1951 r. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczy- 
nle Msza św żałobna odprawiona zostanie w 
sobotę, S X, o godz. 7.15 w kościele św. Mar-
cina. W ciężkim smutku pogrążone 

żona, dzieci 1 wnuki

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości Łódź skrytka 163.
.K1636

Sprzedaże

PERSPEKTYWY AWANSU
Chłopi w ocenie spół­

dzielni biorą również pod 
uwagę fakt, że dzieci 
członków otrzymały obe­
cnie znacznie wieksze per­
spektywy awansu. Sześ­
cioro z nich — Zosia To- 
maszewicz, Janka Fajkó- 
wna, Zenia i Lenia Kry- 
wiankówny, Staś Busz- 
kiewicz i Terenia Owejko 
studiują na uniwersyte­
cie. Inni w szkołach śred­
nich, kształcą się na kur-

dniówek, 
kowski, 
stawiania 
kwietnia 
Paweł 
dniówek.

Wiktor Strzał- 
specjalista od 
stogów ma od 

143 dniówki i
Bystry 388

sach agronomicznych,
mechanicznych, elektro­
technicznych, traktoro­
wych. Piękne wyniki ze­
społowej gospodarki i 
wspaniałe perspektywy 
jej rozwoju spowodowa­
ły. że kobiety, żony człon­
ków spółdzielni, które za­
rzekały się na wszystkie 
świętości, że do pracy na 
wspólnym gospodarstwie 
nie pójdą — poszły z 
wielkim zapałem.

— Nie mogłyśmy wy­
trzymać, gdyśmy zoba­
czyły rosnące piękne bu-

— Podczas żniw — o- 
powiada nam Strzałkowski 
— nie tylko, że sprzątnę­
liśmy na czas, ale poma­
galiśmy naszym sąsiadom. 
M. in. średniorolnemu 
Rożkowi skosiliśmy sno- 
powiązałką zboże. Sądzę, 
że tych 35 chłopów, któ­
rzy stoją jeszcze poza 
spółdzielnią wstąpią do 
niej wkrótce. Wielu z 
nich już teraz rozważa 
sprawę podpisania dekla­
racji.

Do wywodów naszych 
rozmówców nie potrzeba

liśmy wielokrotnie. W od­
powiedzi na nasz apel — 
Miejski Zakład Mleczar­
ski w Poznaniu uruchomił 
z dniem wczorajszym bar 
mleczny nr 4 przy ul. So­
wińskiego, tuż obok wej­
ścia do Gospody Targo­
wej".

Już w pierwszych go­
dzinach otwarcia, nowa 
placówka żywienia cieszy­
ła się dużą frekwencją — 
zamieszkująca w „Gospo­
dzie Targowej" młodzież 
przyjęła z zadowoleniem 
uruchomienie baru.

(wp)

NIEDZIELA
Grzegorza 

— Hieronima
Słońce: 

w.: 5.50 
z.: 17.34

5 Księżyc:
S w.. 4.57 

z.: 1707

dodawać komentarzy.
Nadejdzie czas, że wszy-
scy chłopi pracujący
przekonają się o wyższo­
ści gospodarki uspołecz­
nionej nad indywidualną, 
zrozumieją potrzebę zało­
żenia spłdzielni w każdej 
wsi,

Nocą 1 rano mgły lub 
zamglenia. W ciągu dnia 
przeważnie pochmurno 1 
miejscami opady, głównie 
w dzielnicach południo­
wych. Temperatura ma­
ksymalna od 4-14 st. C. 
do +17 st. C. Wiatry sła­
be lub umiarkowane pół­
nocno wschodnie i wscho­
dnie.

Dyżur pełni: Państwowy 
Szpital Kliniczny im. Pa­
włowa (chirurgia i in­
terna), ul. Długa 1'2.

Pogotowie P. C. K. — 6666 
6667

Straż Pożarna: 1888 7777 
Kom. Milicji Ob. — 6891

K. Jaźwleckl Bez sruW

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
Im. Kasprzaka. Przedsiębior­
stwo Państwowe, Poznań, ul. 

Wawrzyniaka 39 
K-2-13380

Pianino sprzedam. Poznań. U- 
rańska 16, m 3, od godz. 15.

13467g

Kupna
Parcelą 3 do 5 tys. metrów 
Osiedle Grunwaldzkie, aż po 
lunikowo kupię, bez pośredni­
ków. szybko. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 13311g.

Chłoromecytyną natychmiast 
kupię. Draheim. Poznań, Zwie.
rzyniecka 6, 13438g
Platformę na gumach lub wóz 
skrzynkowy zaraz Mpię. OL: 
.Głos Wlkp.ł* dla 13458g.

Piec stałopalny, na koks ku­
pie. Poznań. Kossaka 18, m.
2. 13460g
Prasy do bakelitu kupimy lub 
wydzierżawimy. Oferty: pod 
,,9412“ Biura Ogłoszeń War­
szawa, Wiejska 14. K1790

Wolne lokale
Pokoik wynajmą spokojnemu 
panu. Oferty: .Głos Wlkp." 
dla 13439g.

Szuka lokalu
Starszy pan poszukuje wygod­
nego pokoju z centralnym o- 
grzewaniem lub z opałem — 
Oferty Głos Wlkp. dlal3191g.

Student medycyny^ poszukuje 
umeblowanego pokoju. Oferty: 
„Głos Wlkp." dla 13423g

Opel - Kadet po remoncie, ko­
rzystnie sprzedam. Poznań, 
Garbary 93/95.13457g
Motocykl DKW setkę, radio i 
adapter ze wzmacniaczem na 
15 płyt sprzedam. Poznań, 
Szamarzewskiego 46, m. 1.

13394g

Pani pracująca szuka pokoju. 
Oferty: „Glos Wlkp." dla 
13476g.

Dnia 28 września 1951 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 79, 
nasza najlepsza matka, teściowa, babcia, pra­
babcia i ciocia, śp.

z Regowskich

Zofia Stefańska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2 paździer­

nika br. o godz. 11.50, z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
dzieci i rodzina

Poznań, Podkowa Leśna, Chełmża 13466g

Teatry
OPERA — g. .14 

„Don Pasquale";
g. 19 „Eugeniusz 
Oniegin"

POLSKI — g. 19 
„Zemsta"

NOWY — g 19 
„Głupi Jakub"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19 — 
„Wodewil War­
szawski"

MŁODEGO WIDZA 
g. 16 „Osiem lalek 
1 Jeden miś"

• GDZIE - KIEDY
w POZNANIU

Kina
APOLLO — poranek 

g. 10 i 12 „Świat 
się śmieje" (od lat 
7); g. 14, 16, 18 120 
„Pogromca Atama- 
na"

BAŁTYK — poranek 
g. 10 „Albeniz" 
(od lat 10);
g. 14.30, 16.30, i 
18.30 i 20.30 
„Córki Chin" 
(od lat 12)

MUZA — poranek 
Z- 12 „Pierwszy 
start'- (od lat 7); 
g. 14, 16, 18 i 20 
„Maaret" 
(od lat 18)

R1ALTO — poranek 
g 10 „Dwaj żoł­
nierze" (od lat 10); 
g. 12 seans dla 
najmłodszych 
„Opowieść leśna"? 
g. 14, 16, 18 i 20 
„Konfrontacja" 
(od lat 12)

FOTOPLASTIKON — 
g. 10 — 22 
„Zabytki Rzymu" 
cz. II

CYRK — g. 16 
1 19.30.

Wystawy
ARCHIWUM PAŃ­

STWOWE, ul. 23 
Lutego 41/43 „Po­
znań 1 Wielkopol­
ska w dokumen­
cie" (g 11—18)

CBWA, ul. Marcin­
kowskiego 28 — 
„Wystawa ArL« 
Plastyków Pozn." 
(g 10—18)

MUZEUM NARODO­
WE „Nowa War­
szawa, Nowy Po­
znań". „Stanisław 
Staszic" (g. 10—151 

POLSKIE POW. FOT. 
ul. Paderewskiego 
7 „Wystawa Haftu 
Wielkopolskiego" 
(g. 10 — 17)

SwietLca Ar.-Plasty­
ków, ul. 27 Grud-

die operetkowe, 
12.15 — poranek 
symfoniczny, 12.35 
i 14.45 — orkiestry 
wojskowej, 16 — 
dla robotników 
gnieźnieńskiej Gar 
barni i PGR Dzia- 
łyń, 17,29, 18.30 — 
od melodii do me­
lodii, 19 20 —
Scherza Chopina, 
22.40 — taneczna.

Inne audycja:
8.50 — SKRK, 9.30 
— „Obrońcy chło­
pa w literaturze 
Polski szlachec­
kiej", 10.05 —

MUZA — g. 16, 18 
i 20 „Maaret" (od 
lat 18)

RIALTO — g. 16, 18
1 20 ,, Konfronta­
cja" (od lat 12)

WARTA — aktualno­
ści gili 12; mło­
dzieżowe g. 14 i 16 
„Opowieść o praw­
dziwym człowie­
ku"; g. 18 i 20 
„Śmiali ludzie" 
(od lat 7)

FOTOPLASTIKON — 
g. 10 — 22 „Zabyt- 
ki Rzymu", cz. II

CYRK — g. 19.30.

nia .Wystawa
prac Zdzisława S»- 
iaburskiego" (g. 10 
do 17)

TPPR, ul Słowackie­
go 57 „Wystawa 
radzieckiej kary­
katury politycz­
nej" (g. 10—16)

Radio
WARTA aktual-

ności g. 11, 12 i 13; 
młodzieżowe
g. 14 i 16 „Opo­
wieść o prawdzi-

Program II
(Fala Poznania 249 m) 
Wiadomości:

6, 7, 8. 17, 20, 23.
wym człowieku";
g. 18 i 20 „Śmiali 
ludzie" (od lat 7) 

LETNIE — g 17 i 19
„Przybrana córka" 
(od lat 14)

KINO W PUSZCZY-

Koncerty: 
6.20 — 
ludowe 
ia rod ów,

melodie 
różnych 
7.20 —

KOWIE g. 16

la dzieńdobry, 
110 — melodie 
Straussa i Lehara,

i 18 „Upadek Ber­
lina, cz. I 
(od lat 7)

9.00 muzyka
organowa. 9.45 — 
wieś tańczy i śpie­
wa, 11,15 — melo-

skrzynka 
10.20 — 
muzyka, 
mówienie 
programu

ogólna, 
poezja i
11 — o-
nowego 
jesien-

no-zimowego, 11.40 
— skrzynka 
Wszechnicy Radio 
wej, 12.04 — prze­
gląd czasopism, 
13 15 — z historii 
ruchu robotnicze­
go, 14.15 — dla 
wsi pt. „Praca Ko­
mitetu Członkow­
skiego Gminnej 
Spółdzielni", 14.30 
— skrzynka ogól­
ną Rozgłośni Po­
znańskiej, 14 40 — 
Radiowy Poradnik 
Prawny, 15.10- — 
Miesiąca Budowy 
Warszawy, 15 15 — 
dla dzieci, 18 — 
na fali humoru i 
satyry. 20.30 — 
słuchowisko pt 
„Rozbitki".

Sport:
20.26, 22, 22.30.

Wystawy
Świetlica Art.-Plasty- 

ków, ul. 27 Gru­
dnia 4 — „Wysta­
wa prac Zdzisława 
Salabursklego" (g, 
10 — 16)

TPPR, ul. Słowackie­
go 57 — „Wysta­
wa radzieckiej ka­
rykatury politycz­
nej" (g. 10 — 16).

Radio

Poniedziałek
Kina
APOLLO — g. 16, 18 

i 20 „Ostatni rejs"
BAŁTYK — g 16 30, 

18.30 i 20.30 „Córki 
Chin" (od lat 12)

Program II
(fala Poznania 249 m) 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55 17, 
18.50, 21, 23.50

Koncerty:
5 10 — dla świata 
pracy, 5.55 — pol­
ska pieśń masowa, 
6.15, 6.50 — melo­
die operetkowe, 
7.20 —■ pieśni ma­
sowe i muzyka lu­
dowa różnych na­
rodów, 13.30 — dla 
wszystkich, 14.50 
— stylizowana pol­
ska muzyka ludo­
wa, 16.35 — muzy­
ka baletowa. 17.15 
— chór Rozgłośni 
Poznańskiej, 17 35, 
19.05, 20, 21.30 — 
Opera Smetany w 
dwóch aktach pt. 
„Pocałunek", 23.10 
— na dobranoc.

Sport:
21.26.



Jerzy Winnicki

MONACHIUM i MONACHIJCZYCY Armia robotników i chłopów
TRAGEDIA NARODU
CZECHOSŁOWACKIEGO

Pakt monachijski był tra.
. gedią* narodu czechoslo-
wackrego, gorzkim owocem 
po-ktyki burżuazji czecho- 
siowackieę, frymanczącej 
bezpieczeństwem, i niepod­
ległością własnego kraju, 
dęfcumentem jednej z naj­
ohydniejszych zdrad, po- 
pełnuonych przez burżuazy; 
ne rządy Angin i Francji 
wobec własnych sojuszni­
ków. Ala przede wszyst­
kim, pakt mor achi.iski speł- 
nił rota ząpa£n:ka w cNu 

. wywołań ta wybuchu dru­
giej wojny światowej, 
„Ziemie ęzecho&łpwacji — 
stw endza J. Stalin na 
XVIII Zjeździe WKP(b) — 
oddano Niemcom Lako ce­
nę, za którą zobowiązać się 
ord rozpocząć wojnę ze 
Z w. ązk ; em R adziiec ki m."

Korferercia Hitlera, 
. MusscCiriiego, Chamibztr-
.lama i Daladier'a w Mo­
nachium ri« była przypad­
kowym epizodem. Była 
ona naiturailrvm ogniwom 
w całej pcCi.troe rządów 
zachodnich, polityce wzmac 
snania i Organizowania sił 
imperial Etycznych do wal- 
kri ze Związkiem Radżiec- 
k m, zagradzaijąicym impe- 
riailiisóom drogę do u jarz- 
mienia wsaystkóch naro­
dów i nowego podziału 
świata między sobą. Mo­
nachium zostało poprze­
dzone przez ponarcie mn-
canstw zachodnich dla
egresji japońskiej w Chi- 
naich, przez politykę „nie-
interwent w Hiszpanii
przez aprobowanie wło­
skiej nepaiśd ra Abisynię 
H tler r.ie mógłby stać się 
partnerem mocarstw za - 
chodnich w Monachium, 
pchby nie deszcz dolarów, 
którymi kapitaliści euro­
pejscy i amerykańscy ob­
ficie zrosili trujący kwiat 
raz'-izmu, wyrosły na śmiet­
niku .monachijskiej piwaar- 
ti; gdyby burżuazyjne rzą- 
dv Anglii i Francji nie po­
zwoliły mu na złamanie 
klauzul Traktatu Wersał- 
ek'ego zakazującego zbro-
je A niemieckich; gdyby
hanłcerzy amerykańscy re 

' wvś'Cfgi bry tyjskimi i 
frarcuskimi nie nomipoweli 
miSItardów miarek w p-ze- 
rn vsł zbro Lenie wy N :em: ec; 
gdyby rządy Franci: j An­
glii nie zachęcały hitlerow­
skiej Rzeszy do podepta- 

niepodległości Austrii 
{ w ogó’e — do nrowadze- 
»'śa pclityiki agresji.

ZBRODNICZA POLITYKA
Skutki te? zbrodniczej 

poi i tyki rządów mocai"St w 
• zachodnich później miały 

ciężko odczuć narodv za­
chodniej Europy. W rok 
po Monachium, zbudowana 
przy pomocy 1 za zgodą 
mocarstw zachodnich ar- 
irfa hitlerowska runęła na 
Polskę, a w dwa lata póź-
ń'ei na kraje Europy
Zachodniej. Setki milionów 
Europejczyków — Francu­
zów, Belgów, Holendrów. 
Norwegów, Duńczyków i 
innych -narodowości znala­
zły sic w tarzmta barba­
rzyńskiej dyktatury solda- 
teski niemieckie i. Z jarz­
ma tego wyzwoliło ich do­
piero rozgromienie hitle- 
rowsktaj maszyny w’ojen» 
neL wyzwoliły ich zwycię­
stwa bohaterskie’’ Annći 
Radzieckiej pod Moskwą, 
pod StaCrgradem. Czerwo­
ny sztandar z młotem i 
sierpem zatknięty przez 
zwycięzców nad szklaną 
kopułą Reichstagu, stał się 
sygnałem wolności dla lu­
dów jęczących pod butem 
faszystowskich najeźdźców 
niemieckich. Bohaterstwo 
żołnierza radzieckiego prze­
kreśliło haniebny 
Monachium.

pakt

W TRZYNAŚCIE LAT 
PO MONACHIUM...

Nie trudno jest spo-
strzec. że w trzynaście lat 
po Monachium, monach i j* 
czycy usiłują ponowić ha- 
riebna zbrodnię monachij­
ską. Te same rządy ua* 
choinie, ba, nawet niektó­
rzy ci sami ministrowie, a 
w każdym razie — te sa-

30 września 1938 roku Chamberlain w 
imieniu W. Brytanii i Daladier w imieniu 
Francji podpisali w Monachium układ z Hit­
lerem i Mussolinim, na mocy którego Hitler 
został upoważniony do zaboru ziemi sudec­
kiej wraz z czechosłowacką linią fortyfika­
cji, tzw. „czechosłowacką linią Maginot*4, z 
czechosłowackim przemysłem wojennym i 
wszelkim sprzętem wojennym, znajdującym 
się na tym terenie. Był to faktycznie wy­
rok śmierci na niepodległość Republiki Cze­
chosłowackiej. W niecałe pól roku później, 
w dniu 15 marca 1939 roku, hitlerowskie dy­
wizje pancerne wkroczyły do Pragi; Pań­
stwo Czechosłowackie przestało istnieć.

me koła rządzące* Zachodu 
usiłują znowu dopomóc 
militaryetom niemieckim 
do zmontowania nowej ma- 
szyny wojennej., z tym sa­
mym celem: napaści na 
Związek Radziecki. I cena 
jest ta sama —- ziemie Cze­
chosłowacji, ziemie Polski 
rad Odrą i Nysą i Wisłą. 
Chamberlaina zastąpił Mor­
risom, zamiast Daladiefa 
występuje Schuman, Ache- 
son reprezentuje ukrytych 
przed 13 lały za kulisami, 
a dziś występujących jarz­
cie imperialistów amery-

cesów" Hitlera. Doznawe:v 
najeroższej klęski na dro­
dze awanturnictwa wojen­
nego, naród niemiecki nie 
chce już więcej swą krwią 
płacić za szaleńcze plany 
•am e r yk a ńsk ich banki erów 
stowarzyszonych z niedo«
bitkami 
sicie i i

bandy hitlerow- 
monachięczykami

wszelkiej maści. Na potęż­
ne wołanie premiera Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Grotewohla, o 
pokój i demokratvczre 
zjednoczenie Niemiec, o
przyjaźń ze Związkiem Ra-

kańskich. Rolę Hitlera gra : dzieckim, E I olską i z in- 
Adenaiuer, Mussolini zna- j nymi kratami demokracji 
lazł następcę w de Gaspe-, ludowej, znad Elby i Renu 
rim. Reszta obsady bez ! odpowiadają echem prote- 
zmuany ci sami hitlerow- । stv milionowych mas nie-

I olską j i in •

scy generałowie Manteuf­
fel, Guderian, Haider, Spei- 
del, Ramcke i inni, którzy 
stanowili sztab Hitlera, 
dziś reprezentują sztab 
„prezydenta" Heussa. I te 
same goebbelsiowskie łgar-

stv milionowych mag nie-

stwa
stwie komunizmu"

, .niebezpiecz eń -

mieckich przeciwko remili- 
taryzacd przeciwko wo4- 
nie, przeciwko 'nowemu 
Wehrmachtowi.

„ilekroć sprzeczności ka- 
pRalistytzne zaczynają się 
zaostrzać — powiedział Jó*

,o- zef Stalin na XVI Zjeździe
bronie cywilizacji zachod­
niej", o „jedności europej­
skiej" mają osłonić agre­
sywne plany imperializmu 
anglio-saskiego, sprzymie­
rzonego z miliłaryzmem 
niemieckim. I ta samu', choć 
nieco skrzywiona oś — 
Bonn'—Rzym—Tokio. I ta 
sama sfora „ideologicz­
nych" naganiaczy mięsa 
armatniego,, od Watykanu 
poczynając, na titowskich 
trockistach kończąc.

$ WIAT ZMIENIŁ SIĘ 
GRUNTOWNIE

Ale tylko monachi czycy 
pozostali ci sami i te same
pozostały ich 
miast świat 
gruntownie i 
kład sił.

Gdy przed

czy nie udałoby się roz­
wiązać taką czy inną 
sprzeczność kapitalizmu, 
albo wszystkie sprzeczności 
razem wzięte, kosztem 
ZSRR, Kraju Rad, cytadeli 
Rewolucji i rewolucjonizu­
jącego samym swoim ist­
nieniem klasę robotniczą 
i kolonie, przeszkadzające­
go zorganizować nowa 
wojnę, przeszkadzającego 
na nowo podzielić świat..."

Próbowali już tego kilka­
krotnie panowie monaichij- 
czycy. Próbowali i popa­
rzyli sobie zbrodnicze ręce. 
I w czasie interwencji 
zbroijnej 14 państw w la­
tach Rewolucji Październi­
kowej i' podczas drugiej 
wojny światowej. Temu sa­
memu ostatecznemu celo­
wi miała służyć interwen­
cja imperializmu amery­
kańskiego przeciwko naro^ 
dowi chińskiemu j przeciw­
ko narodowi koreańskie­
mu. Za każdym razem im- 
pertaiMści ponosili klęski,
tracąc 
swych 
pozycji.
MOWA

coraz więcej ze 
dotychczasowych

STALINA —
DROGOWSKAZEM

I nie Inny los czeka
becrde nowych

o-
monachij-

czyków, nękanych nana- 
stającym kryzysem sprzecz 
ności kapitalizmu. Narody 
świata widzą eona?, lepiej, 
ku czemu prowadzą spiski 
monachi jeżyk ów. Wbrew 
podżeganiom wojennym 
monachi jeżyk ów, drogo­
wskazem ludzkości stały 
się słowa Stalina:

„Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody

3 wezmą sprawę obrony po- 
-Ikoju w swe ręce i będą 

ca wzrok w stronę ZSRR: jej bronić do końca."
WKP(b) — burżuazja zwra

W literaturze minione­
go stulecia- spotkać moż­
na wstrząsające obrazy 
poboru rekruta, malujące 
tragiczny los młodych lu­
dzi oderwanych -siłą od 
rodzin i przemocą wciela­
nych do zaborczych ar­
mii Rosji carskiej. Prus 
czy Austrii. Pobór do 
wojska był dla młodego 
człowieka klęską życiową, 
łamał Jego los. Podczas 
wieloletniej służby udzia­
łem żołnierza był głód, 
poniewierka i nieustanne 
upokorzenia, a nierzadko 
rany lub śmierć w imię 
obcej mu sprawy. Symbo­
lem tragicznego losu żoł­
nierza w tym okresie jest 
sienkiewiczowska postać 
Bartka „zwycięzcy".

Burżuazja potrzebowa­
ła wojska do prowadzenia 
wojen zaborczych oraz 
terroryzowania mas ludo­
wych, buntujących się 
przeciwko nieludzkiemu 
wyzyskowi. Potrzebowała 
siły zbrojnej — machiny 
zaboru 1 ucisku. Im bar­
dziej bezduszna, zautoma­
tyzowana i posłuszna była 
ta machina — tym lepiej 
spełniała swoje cele. Dla­
tego, o ile korpus oficerski 
kapitalistycznych armii, 
składający się z ludzi klas 
rządzących, cieszył się roz­
licznymi przywilejami — 
o tyle masa żołnierska, u- 
ważana jedynie za mięso 
armatnie, stanowiła przed­
miot pogardy i była upo­
karzana na każdym kreku.

W polskim wojsku sana­
cyjnym panowały te same 
charakterystyczne dla ar­
mii burżuazyjnych stosun­
ki. Korpus oficerski, -ro 
szczący sobie prawa do 
licznych, a niczym nie za­
służonych przywilejów, re­
krutował się w przeważa­
jącej mierze z synów ob­
szarników. Pomniejsze 
szarże oficerskie były ob-.

W dniach od 5 do 9 wrze- 
” śnia 1951 r. odbyły się 

w Bukareszcie finały konkur­
su zorganizowanego dla ama­
torów świetlicowych zespo­
łów artystycznych z całego 
kraju przez Komitet Instytu­
tów Kulturalnych i Komitet 
dla Spraw Sztuki przy Radzie 

Ministrów.
Na zdjęciu: dr Petru Groza, 
premier Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej z grupą artystów 
amatorów z gminy Rucar w 

okręgu Argos.
Fot. CAP

plany. Nato- 
zmrjenił się 
inny jest u-

13 laty i w
List ze Stolicy

łatach poprzedzających 
Monachium Związek Ra­
dziecki wzywał d<> organi­
zacji zbiorowego bezpie­
czeństwa, głos jego brania! 
samotnie. Dziś potężnemu 
głosowi pokoju płynącemu 
z Kremla przysłuchują się
uważnie
świata, 
ludzi

narody całego 
a setki milionów

miłujących pokój
jednoczy się w potężnym 
Obozie Obrońców Pokonu, 
któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki. Znókł „koT- 
don sanHamy" faszystow­
skich i faszyzujących re­
żimów w państwiach sąsia- 
du/jlących ze Związkim Ra­
dzieckim. Znikli w odmę­
tach hańby i własnej ni­
cości różni zdrajcy i głup­
cy w rodzaju Hachv, Ho- 
diży, Becka, Rydza-Śmigłe- 
go, Anitonescu i im podob­
ni. Natomiast Związek Ra- 
dzieckd otoczony jest wień­
cem przyjaznych mu naro­
dów, wyzwolonych przezeń 
spod panowania hitleryzmu 
i władzy międzynarodowe­
go kapitału; narodów, któ­
re ucząc się na wspania­
łych doświadczeniach 
Związku Radzieckiego, 
wkroczyły na drogę bu­
downictwa socjalistyczne­
go; narodów, które zaznaw­
szy goryczy klęski pod 
rządami burżuazji, nauczy­
ły się już rozumieć potęgę 
sił utajonych we władzy 
ludu i moc tę, codzienną 
praca i walką, wzmacnia­
ją i rozwijają.

ZMIANY W NARODZIE 
NIEMIECKIM

I naród niemiecki jest

Przyjemnie jest patrzeć 
na naszą Warszawę

W szystkie ważniej-
1 sze skrzyżowa

cych wraz z nami dni.

nia 
lic 
stały

warszawskich 
zaopatrzone 
w światła,

nałowe regulujące

u-
zo- 

syg- 
ruch

uliczny. Zapalają się one 
automatycznie w całej 
Warszawie równocześ­
nie. Co dziwi dawnego 
mieszkańca stolicy, któ­
ry nie obserwuje pow­
stawania nowego miasta 
na codzień, to tworzenie 
się wielkiego ruchu *w 
dawniej nie bardzo ruch­
liwych miejscach. Takim
właśnie 
punktem

newralgicznym 
komunikacyj-

nym jest dziś plac przy
skrzyżowaniu Trasy
W—Z i nowej Marszałko­
wskiej.

Dawniej dzielnica ta 
tonęła w ciasnocie ulic i 
uliczek. Piękne, zabytko­
we domy z epoki stani­
sławowskiej przyklejone 
były do brudnych czyn­
szowych domów. Pałacy­
ki artystycznie zbudowa-
ne ginęły 
stycznym 
nabierają 
Odłupano

w tym urbani- 
chaosie. Teraz 
nowego piękna, 
skorupę brudu

i brzydoty — dodano pię­
kne, nowe domy miesz­
kalne i w ten sposób po­
wstała piękna kompozy­
cja urbanistyczna, która
łączy w
neralnych!CK1 je*l | “Cl 

ponurych | downiczych

myśl 
założeń

ge- 
bu-

starą tra-inny niż w ___ 7
dniach monachijskich „suk- dycję z treścią rosną-

Patrząc na nowe piękno 
stolicy człowiek przywią­
zuje się do niej jeszcze 
silniej.

Plac ma kształ nieregu­
larny. Po środku najszer­
szej jego części stoi pom­
nik Feliksa Dzierżyńskie­
go, doskonale skompono­
wany z otoczeniem.

Ale przejdźmy na dru­
gą stronę skrzyżowania, 
bo już się zapaliło zielo­
ne światło. Maszerować 
trzeba-prędko, bo sygna­
ły się spieszą, chcąc mia-

Jest trochę chłodno w 
to wrześniowe popołud­
nie, zapytuję więc star­
szą kobietę idącą z zaku­
pami po szerokich scho­
dach ku górze: „Czy nie 
mogłaby mi pani powie­
dzieć, gdzie jest tutaj ka- 
wiarnia?“

„Kawiarnia? Jeszcze 
nie ma. nie skończona... 
Ale będzie tu w naszym

sadzane przez synów więk­
szych lub drobniejszych 
kapitalistów. Taki element 
decydował o brudnym, 
knajpiarskim i pijackim 
stylu życia korpusu oficer­
skiego, stylu, którego wzo­
rem był osławiony pijak i 
awantumik najpod 1 ejszego 
gatunku, adiutant ..wo­
dza" — generał Wieniawa 
Długoszewskl.

Między korpusem ofi­
cerskim a masami żołnier­
skimi przebiegała pilnie 
strzeżona paragrafami re­
gulaminu 1 Jaśniepańską 
tradycją nieprzekraczalna 
granica. Sanacyjne, faszy­
stowskie hasło „trzymania 
za mordę" stosowane było 
w przedwrześniowej armii 
w całej rozciągłości. Masa 
żołnierska, której miała 
przypaść rola mięsa armat­
niego w wyśnionej przez 
san acy jny ch dyktatorów 
wojnie przeciwko ZSRR, 
utrzymywana była w cie­
mnocie i zastraszeniu. .Je­
dyną „strawą duchową" 
żołnierzy w sanacyjnych 
koszarach były ckliwe i 
głupie broszurki o ..Dziad­
ku" — dyktatorze Piłsud­
skim albo o „naszym dro­
gim. dzielnym wodzu" Ry- 
dzu-Śmlgłym, który póź­
niej iście „termopilskie" 
dowody męstwa złożył na 
zalęszczyckiej szosie. Jed­
nostki buntujące się. prze­
ciwko panującej w wojsku 
atmosferze moralnego roz­
kładu i koszarowemu dry- 
lowl, brutalnie poskramia­
no przy pomocy rozbudo­
wanego aparatu terroru.

Ten stan moralno - poli­
tyczny armii sanacyjnej 
był jedną z wielu przy­
czyn, dla których wrze­
śniowe siły zbrojne, mimo 
wspaniałych przykładów 
męstwa i poświęcenia pro­
stych żołnierzy, tak szyb 
ko poszły w rozsypkę pod 
naporem faszystowskiej a- 
gresji.

Dzisiaj stosunki, które 
panowały w sanacyjnej ar­
mii, są jedynie materiałem 
dla historyków badających 
niesławną przeszłość poi 
skiego faszyzmu.

Ludowe Wojsko Polskie, 
zorganizowane na ziemi 
radzieckiej przy pomocy 
radzieckich oficerów 1 ko­
rzystające z doświadcze­
nia najwspanialszej armii 
świata, wyzwolicielki lu­
dów — Armii Czerwonej, 
oparte Jest na zupełnie in­
nych, zdrowych podsta­
wach, a panujące w nim 
stosunki w niczym nie 
przypominają zgniłej at­
mosfery burżuazyjnych ar­
mii. W naszym ustroju, w 
którym władzę sprawuje 
lud pracujący, wojsko jest 
zbrojnym ramieniem wła­
dzy ludowej,^iłą wyrasta­
jącą z ludu, o lud opartą 
i ludowi służącą. Jest ar­
mią od podstaw nową, ale 
kontynuuje zaszczytne, 
piękne tradycje wojska 
polskiego — tradycje Czar­
neckiego, Kościuszki, Be­
ma, Jarosława Dąbrow­
skiego i Walerego Wró­
blewskiego, wspaniałe tra­
dycje walk rewolucyjnych 
roku 1905, walk o wol­
ność Hiszpanii i wyzwo-

granica między oficerem a 
żołnierzem. Osiągnięcie 
stopnia oficerskiego stało 
się możliwe dla każdego 
żołrfierza, który zdobędzie 
odpowiednie kwalifikacje 
1 wykaże postawę godną 
oficera Ludowego Wojska.

Służba w . wojsku nie 
sprowadza się jedynie do 
wyszkolenia bojowego. O- 
bejmuje także szkolenie 
ideologiczne, które rozsze­
rza horyzonty umysłowe 
żołnierza, da.je mu obywa-
telskie
Żołnierz

uświadomienie, 
otoczony jest

wszechstronną opieką. 
Wojsko daje mu możliwo­
ści pełnego rozwoju, któ­
rych niejednokrotnie nie 
posiada w takim stopniu w 
cywilu — rozwoju zarów­
no sprawności fizycznej. 
Jak zainteresowań kultu­
ralnych. Daje mu możli­
wości rozwinięcia lub zdo­
bycia kwalifikacji zawodo­
wych, które potem wyko­
rzysta w cywilnej pracy. 
Jak również możliwości 
rozwoju zamiłowań i ta­
lentów artystycznych.

Dlatego w odróżnieniu 
od armii burżuazyjnych, 
nacechowanych automaty­
zmem i drylem koszaro­
wym, ludowe wojsko pol­
skie odznacza się świado­
mością celów, do których 
powołał je naród, gorą­
cym patriotyzmem, prole­
tariackim hartem i socjali­
styczną dyscypliną. A te 
cechy,obok wysokiego po­
ziomu techniki bojowej, 
nadają mu szczególną siłę.

Z. S.

KIOSKI W SZPITALACH 
I ZAKŁADACH PRACY

W Szpitalu Woje­
wódzkim we Wrocławiu 
ekspedientka MHD od­
wiedza dwa razy dzien­
nie wszystkich chorych 
ze specjalnym kioskiem 
— wózkiem, zaopatrzo­
nym w ciastka, cukierki, 
owoce, winogrona itp. 
W najbliższym czasie 
podobne kioski mają 
być zorganizowane w 
innych szpitalach i za­
kładach pracy,

PRODUKCJA
SZTUCZNEJ SKÓRY
W na jbliższych dniach

rozpoczną 
związane 
niem w 
Warszawą

się roboty 
z u ruchomi e- 
Wawrze pod 

wytwórni
sztucznej skóry.

ZAKŁADOWY
BAR MLECZNY

Przy Spółdzielni Pra­
cy Szewskiej im. OlgIna 
we Wrocławiu urucho­
miony został bar mlecz­
ny dla pracowników. 
Dostarcza on w ozna­
czonych godzinach po­
pularne posiłki dla pra­
cowników.

rowymi strumieniami
przepuszczać pojazdy pły-
nące najważniejszymi
arteriami wielkiej War­
szawy.

Naprzeciw nas cegla- 
sto - fioletowy blok. Ro­
zległy, rozsiadł się osta­
tecznie na rogu, choć je­
szcze nie jest całkowicie
wykończony. Z 
strony robotnicy 
rają rusztowania, 
sąsiednim członie

jednej 
rozbie- 
gdy w 

bloku z
okna wychyla się ręka ze 
ścierką od kurzu. Nieo­
mylny to znak, że miesz­
kańcy już się tutaj zado­
mowili. Jest to blok Mu­
ranów B — jedna z no­
wości architektonicznych. 
Blok jest bowiem połą­
czony z kinem posiadają­

leńczegp marszu od 
no do Berlina.

Służba wojskowa

Leni-

stala
bloku, obok kina".

Starsza kobieta 
cha się przy tym, 
chodzimy się w 
strony.

uśmie- 
i roz- 
swoje

cym dwie sale, w któ- kie 
rych seanse odbywać się barw, 
będą co godzinę.

Przyjemnie jest patrzeć 
na naszą Warszawę. Nie 
będę Wam pisał, że stoli­
ca „powstaje jak feniks z 
popiołów**, bo choć jest to 
prawda, jednak zbyt czę­
sto powtarzana, jak mod­
na płyta ze szlagierem, 
by była interesująca. 
Warszawa przypomina mi 
w tej chwili wiosenny 
krzak róży — mimo tego, 
że niniejsze słowa piszę 
jesionią. Pełno w stolicy 
zakątków i dzielnic, któ­
rym niewiele już trzeba 
do ostatecznego wykoń­
czenia — to właśnie te li­
czne pączki kwiatów ró­
ży, jakie spotkać można 
tylko ciepłą wiosną na 
krzaku kolczastej rośliny. 
Gdzieniegdzie kwiaty już 
rozkwitły i radują ludz-

oczy bogactwem

Jacek Milczewski

się patriotycznym obo­
wiązkiem, wypełnianym 
chętnie i szczerze. Szere­
gi Ludowego Wojska Pol­
skiego składają się nie z 
„rekrutów** siłą ściągnię­
tych z rodzinnych wiosek 
pod władzę „panów ofice­
rów". lecz z ludzi świado­
mych, że stoją na straży 
całości granic swojej oj­
czyzny, ludzi żarliwie i 
dumnie spełniających obo­
wiązek służby wojskowej.

Robotnicy i chłopi, sta­
nowiący skład naszej ar­
mii, znajdują w wojsku at­
mosferę, w której czują 
się dobrze 1 swojsko. Jest 
bowiem ona wypełniona 
treścią ideologiczną, wy­
pływającą z ich interesów 
klasowych.

Oficer laidowego Woj­
ska — to dowódca, starszy 
kolega, nauczyciel 1 do­
radca żołnierza. Autory­
tet, jakim się cieszy, jest 
wynikiem jego wysokiego 
poziomu ideologicznego i 
opanowania techniki bojo­
wej. Zniknęła charaktery­
styczna dla burżuazyjnych 
armii nieprzekraczalna

„DOM GOSPODYNI"
W Lodzi otwarty zo­

stał „Dom Gospodyni", 
w którym zaopatrzyć się 
można we wszelkie ar­
tykuły gospodarstwa 
domowego.

„ULEWA"
NA ZAWOŁANIE

Kierownik warsztatu 
mechanicznego przy 
atelier filmowym w Ło» 
dzi ob. Śliwiński skon­
struował maszynę do 
robienia sztucznego de­
szczu.

19 TON DÓRSZY
W CIĄGU 2 DNI

23"
Załoga kutra

zł o wi a
„Gdy 
ciągu

dwóch dni około 19 ton 
dorsza. Jest to najlep­
szy wynik tegorocznego 
sezonu dorszowego,
53 TYSIĄCE KURCZĄT

W roku ubiegłym 
fermy PGR w woj. lu­
belskim wyhodowały 
około 8 tys. kurcząt. W 
roku bieżącym — w wy­
niku uruchomienia w 
PGR--ach dwóch sztucz­
nych wylęgarni — ho­
dowla drobiu wzrosła 
do 53 tysięcy.


